
  
    
      
    
  


Dedykacje





			The Assemblies of God

			Kościół The Assemblies of God to miejsce mojego duchowego wychowania. Częścią tego ruchu jest wiele najwspanialszych osób, jakie kiedykolwiek poznałem. Jestem wdzięczny, że mogłem wzrastać w takim otoczeniu, w którym zarówno Duch Święty, jak i Słowo Boże traktowane były z wielkim respektem. Właśnie ta grupa wierzących przekazała mi pasję dla sprawy działania Ducha Świętego i przedsięwzięć misyjnych na całym świecie. Wołanie narodów zawsze będzie wybrzmiewać w moich uszach z powodu tego, że ludzie z The Assemblies of God odpowiedzieli pozytywnie na Wielki Nakaz Misyjny. Na zawsze pozostanę wdzięczny za tak cudowne dziedzictwo.

			Jack Hayford i The Foursquare Church

			Głęboki wpływ na mojego tatę miał pierwotnie dr Jack Hayford. A tata z kolei wywarł wpływ na moje życie. Z biegiem czasu ja również miałem kontakt z tym generałem w Bożej armii. Nie można przecenić wartości jego wpływu. Doroczna konferencja pastorów w Church on the Way była doświadczeniem zmieniającym życie. Obserwowałem rzadki i inspirujący wzór posługi pastorskiej oraz osobiście nauczyłem się, jak prowadzić ludzi w najwyższej jakości służbie uwielbienia. W The Foursquare Church mieliśmy przywilej słuchać rzeszy liderów. Przyjaźń z dr. Hayfordem jest dla mnie źródłem wielkiej siły i zachęty. Na zawsze dziękuję za mądrość i łaskę, które odcisnęły wieczny ślad na moim sposobie myślenia, życia i służenia.

			John Wimber i The Vineyard Movement

			Kościół The Vineyard pomógł mi zobaczyć, że rzeczywistość Ducha Świętego, o której myślałem, że jest zarezerwowana dla super świętych, jest dostępna tak naprawdę dla każdego. Poprzez ten przykład wyzbyłem się wszelkich wymówek i poczułem wezwanie (Pana), by podjąć ryzyko i zobaczyć, co Bóg może uczynić przeze mnie. Choć nigdy nie miałem przywileju osobistego poznania Johna, zwykła możliwość uczestnictwa w dwóch konferencjach, na których przemawiał, całkowicie zmieniła moje życie. Był to rok 1987. Pokora Johna i całkowity brak rozgłosu zrodziły we mnie nadzieję, że ja również mogę być używany przez Boga, aby manifestować moc ewangelii. Będę na zawsze zobowiązany wobec rodziny Wimberów oraz The Vineyard Movement.

			Rodney Howard-Browne

			Człowiek ten pozostawił swoją ojczyznę w Południowej Afryce, aby być misjonarzem dla Stanów Zjednoczonych. Dziękuję za to. Poruszający się z mocą Duch przełomu, który działa przez niego, przemienił na zawsze życie niezliczonych rzesz osób dotkniętych dzięki jego służbie. Rodney Howard-Browne niesie ze sobą przebudzenie wszędzie tam, dokąd się udaje. Jego umiejętność wytrwałego zaangażowania w to, co – jak odczuwa – w danym czasie czyni Bóg, bez względu na opinię publiczną, zainspirowała wielu z nas do odważnego działania. Nacisk, jaki kładzie na Ducha Świętego i Boże Słowo skutkują ciągle postępującą miarą przebudzenia, która w przeszłości zdawała się być czymś poza zasięgiem. Tak jednak nie jest. Rodney nauczył nas, w jaki sposób poruszenie Ducha Świętego może być normą. Będę za to na zawsze wdzięczny. 

			Revival Alliance

			Ta grupa składa się z sześciu par małżeńskich. Każda z nich współpracuje z przynależną sobie siecią kościołów, służb i liderów. Są to John i Carol Arnottowie, Randy i DeAnne Clarkowie, Rolland i Heidi Bakerowie, Ché i Sue Ahnowie, Georgian i Winnie Banovowie oraz Beni i ja. Każde małżeństwo prowadzi ruch tysięcy kościołów i liderów na całym świecie i mogłoby znaleźć się na mojej liście jako zupełnie niezależna służba. Na zawsze pozostanę wdzięczny za każdego z nich. Ich pozbawiony egoizmu styl życia, pasja dla zgubionych, wołanie o wzrastające poruszenie Ducha Świętego oraz gotowość do zapłacenia ceny za „więcej Boga” wywarły trwały wpływ na moje życie. Nigdy już nie pozostanę taki sam. Są oni moimi najcenniejszymi przyjaciółmi.

			Zespół duszpasterski kościoła Bethel Church

			Są to ludzie, którzy zapłacili najwyższą cenę, aby podążać za rzeczami, które Bóg złożył w moim sercu. Nie ma słów albo raczej – nie ma odpowiednich słów, które właściwie opisałyby moją miłość i wartość, jaką widzę w każdej osobie, będącej częścią tego niezwykłego zespołu. Dzieliliśmy ze sobą zwycięstwa, o których mógłbym przeczytać jedynie na stronach Pisma Świętego albo w książkach poświęconych historii Kościoła. Doświadczaliśmy także tragedii oraz strat. Mogły one spowodować katastrofę i strach przed tym, byśmy działali jak zwycięzcy. Mogły też wytworzyć trwałą więź pomiędzy ludźmi, którzy prawdziwie stali się rodziną. Grupa ta wciąż na nowo honoruje wartość, jaką jest Boża rodzina, stawiając ją ponad cele osobistej służby. Tym właśnie moim przyjaciołom zawdzięczam życie.

			– Bill Johnson

			Przedmowa

			Szkoda, że nie jestem autorem tej książki!

			W miarę, jak przechodziłem od wstępu i pierwszego rozdziału przez treść Decydujących momentów, czułem się coraz bardziej zainspirowany i poruszony w proroczy sposób. Znaczna część mojej służby zawsze wiązała się z historią Kościoła, dlatego ta książka – tak wspaniale napisana przez Billa Johnsona i Jennifer Miskov – będzie stanowić cenną część mojej osobistej biblioteki.

			Począwszy od Johna Wesleya aż po Heidi Baker, mamy radość i przywilej doświadczania niezwykłych spotkań z Bogiem, a także najtrudniejszych chwil, jakie były udziałem tych liderów. Jesteśmy świadkami ich całkowitego polegania na Tym, który daje im siłę, by wciąż na nowo mogli powstawać, za każdym razem mocniejsi, mądrzejsi i bardziej pełni Ducha niż poprzednio. Bóg zrobi to samo także dla nas!

			Każdy, kto kocha Pana i służy Bogu, bez względu na to, jak długo przechodził próby i testowanie. Próby i testowanie oznaczają trzymanie się tego, co mówi Biblia, w czasie, który jest naprawdę straszny! Diabeł mówi nam, że Boże obietnice są po prostu kaprysami, a nasze marzenia zamienią się w koszmary. Gdy przechodzimy przez takie chwile, powinniśmy przeczytać tę książkę. Jeśli mamy się dobrze i wszystko w naszym życiu rysuje się kolorowo, także powinniśmy przeczytać tę książkę!

			Dzisiaj potrzebujemy objawionej prawdy o tym, że Kościół nie jest podzielony na wycinki czasowe i określone przebudzenia, które następowały na przestrzeni historii. Potrzebujemy zobaczyć siebie w sposób, w jaki patrzy na nas nasz Ojciec: jako Ciało dochodzące do dojrzałości, w pełnym miłości poddaniu wobec naszej chwalebnej Głowy i niosące światło Jego zmartwychwstania! Jesteśmy Oblubienicą Chrystusa od chwili, w której Jezus zstąpił na swoich uczniów i tchnął w nich swego Ducha. Będziemy jego Oblubienicą, dopóki ostatnia dusza nie wejdzie do Jego Królestwa – i pozostaniemy nią na wieki. Kościół zawiera w sobie wszystkie pokolenia wierzących.

			Znane jest powiedzenie: „Nie próbujmy ponownie wynajdować koła”. Nasze koło zostało „wynalezione” w momencie, w którym Jezus powstał z martwych – i On właśnie jest tym kołem! Nauka tego, jak żyć, poruszać się i utożsamiać się z Nim, zabrała nam całe stulecia, wierzę jednak, że Kościół znajduje się obecnie w miejscu osiągania swojej pełnej operatywności, czyniąc na ziemi większe dzieła Jezusa, na chwałę Boga.

			Wgląd i objawienie, jakimi Bill i Jennifer dzielą się z nami w tej książce, pomogą nam wzrastać w pełnię dojrzałości Chrystusowej, przygotowując nas na wyzwania tych ostatnich dni. Życie i służba opisywanych przez nich gigantów wiary udzielają wielkiej mądrości w kwestii przebudzenia. Wskazują na kluczową rolę posłuszeństwa Słowu i polegania na Duchu, gdy w trakcie Bożego poruszenia doświadczamy z jednej strony cudów i ekscytacji, a z drugiej strony szoku, aktywności demonicznej i zamieszania. Zawsze potrzebujemy przypominać sobie, kim jesteśmy, do Kogo należymy i w jaki sposób powinniśmy odnosić się do siebie nawzajem, jako członkowie Ciała Jezusa. 

			Niech to wspaniałe opracowanie poszerzy nasze horyzonty, w miarę jak będziemy wytrwale posuwać się naprzód, obserwując dynamiczne działanie Ducha Świętego w życiu naszych braci i sióstr, wspaniałych ludzi Bożych, którzy szli przed nami. Powinniśmy stać z nimi dzięki temu, że poruszamy się w Bogu. Jezus wzywa nas, abyśmy weszli przez pełne mocy drzwi prowadzące do uczniostwa narodów, drzwi otwarte dla nas przez tych, którzy doświadczyli niezwykłych spotkań z Bogiem.

			Rozpocznijmy lekturę i czerpmy inspirację do życia w odwadze i śmiałości! 

			

			– Roberts Liardon,

			autor serii Boży generałowie

			Wstęp

			

			Decydujący moment mówi o niezwykłych spotkaniach z Bogiem, jakich doświadczyły różne osoby. Spotkania te zmieniły w ich życiu dosłownie wszystko. Wpłynęły na sposób myślenia, na obdarowanie do służby oraz przekonanie co do możliwości, jakie rysuje przed nimi czas ich życia. Stanięcie w miejscu, z którego można niejako Bożymi oczami oglądać szeroką perspektywę, sprawiło, że światopogląd każdego z tych ludzi uległ radykalnej przemianie. Jednak dla większości z nich największa zmiana paradygmatu nastąpiła w odniesieniu do pojmowania natury Boga oraz zdolności odczuwania Bożego serca wobec innych ludzi. Wyraźniejsze dostrzeganie tych rzeczy zawsze niesie ze sobą konkretne wezwanie. Ludzie ci odpowiedzieli „tak” na Boże powołanie i w efekcie stali się tymi, którzy wpłynęli na bieg historii świata. 

			Niezwykłą prawdą o każdej z tych postaci jest fakt, że żadna z nich nie była nadzwyczajnie uzdolniona do takiego zadania. Ich obdarowaniem był sam Bóg. Wszyscy nasi bohaterowie wiary byli całkiem zwyczajnymi ludźmi. Uległo to jednak zmianie, gdy Boża ręka nad ich życiem dokonała gruntownej transformacji. 

			Pod pewnymi względami Decydujący moment stanowi najbardziej niezwykłą książkę, jaką napisałem. Opracowałem ją wspólnie z dr Jennifer A. Miskov. Zwróciłem się do niej o pomoc w tym projekcie z powodu jej pasji dla przebudzenia, miłości do historii oraz obdarowania do prowadzenia badań naukowych. Za sprawą tych cech wybór jej osoby uznałem za oczywisty. Wiedziałem, czego poszukuję w życiorysach wielu naszych postaci w historii Kościoła, lecz potrzebowałem pomocy w znalezieniu tych materiałów. Jennifer nie tylko odnalazła ważne informacje, ale przygotowała je również w sposób, który nie wymagał mojej pomocy w redagowaniu. W rezultacie Jen napisała lwią część tej pracy. Jestem wdzięczny za jej pomoc i mam nadzieję, że książka przyniesie wam ogromną zachętę.

			Praca ta powstała z potrzeby wzbudzenia pasji w życiu każdego z nas, ze względu na przyszłość, która kryje wielką obietnicę! Jest to książka nadziei. Mówi o więcej, które może ofiarować jedynie Bóg.

			Marząc wspólnie z Bogiem,

			Bill Johnson

			

			

			


Rozdział 1 Przygotuj się!

			Sprawując na przestrzeni lat służbę pastora i lidera, miałem przywilej poznania wielu Bożych mężczyzn i kobiet nadzwyczajnego formatu. Z wdzięcznością stwierdzam, że życie tych ludzi prezentuje tę samą jakość integralności w służbie, co i we wszystkich pozostałych sferach. Zasługują oni na niegasnący szacunek i miłość ze strony Bożego ludu, gdyż zapłacili wysoką cenę za wytrwanie w miejscu swojej odpowiedzialności i wpływu. Żaden z nich nie promował swojej osoby przez próby znalezienia się w centrum uwagi bądź przez przypisywanie sobie zasług z powodu tego, co Bóg czyni w nich i poprzez nich. Ludzie ci prawdziwie odbijają charakter Chrystusa w swoim podejściu do życia i służby. Fakt, że mogłem ich poznać, jest dla mnie przywilejem.

			Co ciekawe, pozycje wpływu, w których funkcjonowali ci ludzie, nigdy nie były obiektem ich pragnień czy poszukiwań. Co więcej, to Bóg postawił ich w miejscach wpływu jako liderów. On wiedział, że będą robić to dobrze. Wykazywali oni ponad wszystko głód Jego samego. To właśnie pragnienie głębszego doświadczania Boga doprowadziło ich do zmieniającego życie spotkania z Nim, kiedy On zawierzył im samego siebie. [On] nie wstydził się być nazwanym ich Bogiem (Hbr 11,16). Kiedy Bóg pragnie wręcz manifestować się w tobie i przez ciebie, jest to z pewnością znak ostatecznego ukoronowania życia. Takie było przesłanie Boga dla Mojżesza, gdy kwestionował swoje kwalifikacje do służby. Boża odpowiedź dla niego brzmiała: Na pewno będę z tobą (Wj 3,12, NASB). To kwalifikacja ponad wszystkie inne.

			Zauważyłem, że wszyscy ci liderzy byli zwyczajnymi ludźmi. Relacje mediów oraz plotki (a czasami autentyczne świadectwa Bożego błogosławieństwa w ich życiu) stworzyły imponujące obrazy tych realistycznych postaci. Z pewnością, jak każdy z nas, wszyscy byli pod jakimś względem osobliwi. Jednocześnie cechowały ich bardzo mocne obdarowania czy łaski od Boga. Dary są powszechne, wszyscy je posiadamy. Ważniejsze jest, że każdy z tych liderów miał w sobie miłość do Boga, która dominowała nad wszystkim tym, kim byli, i wszystkim, co robili. Wyróżniającą cechą ich charakteru było proste poświęcenie Chrystusowi.

			Życie ukryte w Bogu

			Kiedykolwiek miałem okazję przyjrzeć się bliżej życiu tych liderów, odkrywałem, że zazwyczaj przeżywali szczególną chwilę albo spotkanie z Bogiem, które zmieniały wszystko. Niektórzy doświadczali kilku takich momentów. Gdy to, co zwyczajne, spotyka się z nadzwyczajnym, wszystko ulega zmianie. To nieuniknione.

			Każdy z grona tych liderów zawsze był gotów podzielić się swoją historią, jeśli mogłaby ona pomóc w zachęceniu i zainspirowaniu innych. Nigdy jednak nie widziałem, żeby ktokolwiek z nich używał swego świadectwa w celu autoreklamy bądź po to, aby wydawać się „duchowym”. Ludzie, którzy przeżyli radykalne spotkania z Bogiem, nigdy nie czują się super duchowi. Apostoł Paweł jest tego świetnym przykładem. Doświadczył on jednego z najbardziej niezwykłych spotkań z Jezusem, jakie kiedykolwiek opisano (zobacz: Dz 9,1–22). W rezultacie postrzegał siebie jako najmniejszego ze wszystkich apostołów – niegodnego nawet, aby nazywać siebie apostołem – z powodu tego, że wcześniej prześladował Kościół (zobacz: 1 Kor 15,9). W istocie myślał o sobie jako o najmniejszym ze wszystkich świętych (zobacz: Ef 3,8). Nie sądzę, aby Paweł próbował stworzyć wzorzec pokory. Sposób, w jaki odkrywał swoją duszę, musiał być dla niego bolesny. Nigdy nie możemy wzrosnąć ponad świadomość potrzeby Bożej łaski w naszym życiu. Apostoł bardzo dobitnie zilustrował tę prawdę.

			Prawdziwe spotkania z Bogiem nie manifestują się pychą. Ich wagę widać we wpływie na osobę, która ich doświadczyła, a następnie we wpływie na innych – znajdujących się w kręgu jej oddziaływania. Tydzień po tygodniu byłem coraz bardziej zadziwiony jakością zmiany, jaką tak wielu współczesnych ludzi wniosło do świata wokół siebie. Mam świadomość, że ledwie chwilę wcześniej żaden z nich nie był kandydatem do sukcesu. Z takich właśnie ludzi składa się Królestwo Boże. 

			Teologia spotkania

			Fascynuje mnie obserwowanie, w jaki sposób następuje zmiana w życiu ludzi. Ponadnaturalne działanie Boga w rzeczywistości zmienia w nas wszystko: sposób myślenia, sposób życia oraz sposób planowania przyszłości. Choć nie rozumiem, jak to działa, jest to biblijne, a realność tej zmiany oglądałem w życiu ogromnej liczby osób.

			Apostoł Jan stwierdził, że Jezus jest Światłem, które oświeca każdego, kto przychodzi na ten świat (J 1,9). Jan rozwinął dalej ten temat, opisując prawo, by stać się, dane tym, którzy przyjmują to Światło. Najciekawszym efektem jest to, co dzieje się z ludźmi przyjmującymi Światło. Oni sami stają się światłem! (zobacz: Mt 5,14). Niech nie nastąpi tu żadne nieporozumienie – Jezus jest Źródłem światła w każdym wierzącym. Pismo Święte jednakże nie nakazuje nam, byśmy „powstali i odbijali światło, bo zjawiła się twoja światłość”. Ono mówi, abyśmy „powstali i zajaśnieli”! (zobacz: Iz 60,1). Naśladowca Jezusa ma zdolność, by świecić.

			Używając innej przenośni, Jezus zachęca nas, abyśmy przyszli do Niego i pili (zobacz: J 7,37). Dokładnie w następnym wersecie stwierdza, że z naszego wnętrza popłyną rzeki wody żywej. Pomyśl o tym: ci, którzy piją, sami stają się dawcami wody. Innymi słowy, gdy woda została przyjęta, woda może płynąć. Innym sposobem na przedstawienie tej prawdy jest stwierdzenie, że gdy życie zostaje przyjęte, życie płynie. Stajemy się dawcami dokładnie tej samej rzeczy, która nas przemieniła.

			Ta prawda ma głęboki wymiar. Sposób, w jaki Bóg nas dotyka, zmienia to, kim jesteśmy i co jesteśmy w stanie czynić w Jego imieniu. Ów znamienny Decydujący moment przekształca nas w pełni wyposażone sługi Pana. 

			Przygotuj się na to, co nadchodzi!

			Na pierwszy rzut oka Decydujący moment wydaje się być książką historyczną. Po części to prawda. Jednak szczerze powiedziawszy, nie poświęciłbym czasu na pisanie książki jedynie o przeszłości. Takie projekty były już z powodzeniem realizowane przez osoby o wiele bardziej kwalifikujące się do tego zadania. Praca ta jest prorocza w swojej naturze, ponieważ dotyczy jutra. Strona po stronie opisuje wszystko to, co zostało obiecane, że wydarzy się ponownie. 

			Żyję motywowany tym, co nadejdzie. Całe moje życie buduję w oparciu o to, co Bóg chce czynić w czasie mojego życia oraz w czasie przyszłym, wykraczającym poza jego ramy. Pozwól więc, że rozpalę twoją ciekawość co do rzeczy, która wszystkich nas zajmuje – przyszłości. Książka ta stanowi proroctwo nad naszym życiem. Czytaj ją z poczuciem gotowości i obserwuj, co będzie się działo.

			Przedstawione tu historie niosą prorocze namaszczenie dla tych, którzy mają otwarte uszy. W pewnym sensie każdy rozdział stanowi wezwanie do stawienia się w niebiańskim sądzie, gdzie decyduje się sprawa kierunku, jaki obierze historia. Patrząc na przeszłe dzieła Boże z takiej właśnie perspektywy, wspólnie odczujemy Jego serce dla ziemskiej „planety sierot”.

			Bóg nawiedza ludzi swoją obecnością w szczególny sposób i ten moment spotkania wpływa na nadzwyczajną zmianę ich życia. W książce zamieszczone są relacje prawdziwych ludzi, którzy zmienili bieg historii świata. Jednak ich dzieje są czymś daleko więcej niż tylko rzutem oka w przeszłość. Tak naprawdę chlubne karty w historii Kościoła objawiają nam więcej na temat Boga i Jego celów na ziemi. Te mniej szczytne ukazują po prostu, co się dzieje, gdy ludzie przeszkadzają w ich wypełnieniu. Kolejne rozdziały są tylko wycinkiem niezliczonych tysięcy udokumentowanych spotkań z Bogiem, które moglibyśmy analizować. Jednakże to, co przeczytasz, będzie proroczą wypowiedzią na temat naszej przyszłości, widzianą z Bożej perspektywy.

			Moc świadectw

			Świadectwa prorokują. Objawiają naturę Boga, który nigdy się nie zmienia. Książka ta oparta jest na dwóch fundamentalnych prawdach: 1) Bóg nie ma względu na osobę (zobacz: Dz 10,34) oraz 2) Bóg jest ten sam wczoraj, dzisiaj i na wieki (zobacz: Hbr 13,8). Rzeczywistość ta kwalifikuje każdego czytelnika do wykonania zdawałoby się niemożliwego zadania, by ujrzeć jak królestwa tego świata... stają się królestwami naszego [Boga] (Ap 11,15).

			Czy w dzisiejszych czasach możemy oczekiwać wylania Ducha Świętego, który zmieni atmosferę i wartości w całym Ciele Chrystusa? Czy możemy spodziewać się Bożego poruszenia, które ostatecznie przemieni całe miasta i narody? Tak działo się wcześniej. Historia poszukuje teraz pokolenia, które powstanie i zacznie żyć tak, że wszystko to wydarzy się ponownie, lecz tym razem jako skumulowany efekt wszystkich przeszłych przebudzeń i poruszeń. Nie poszukujemy prostej powtórki dawnego wydarzenia bądź też niezwykłego okresu Bożej przychylności. Wręcz przeciwnie, oczekujemy, że pełna ekspresja Bożych interwencji, które miały miejsce w historii, nastąpi w skumulowany sposób w naszych czasach. Dzięki temu będziemy mogli wypełnić do końca zlecone nam przez Niego zadanie, by czynić uczniów pośród narodów, dopóki królestwa tego świata nie staną się królestwami naszego Boga.

			Rozdział ten chciałbym zamknąć fragmentem na temat odnowienia, pochodzącym z mojej książki Release the Power of Jesus:

			

			Historia prorokuje

			

			W dniu 17 lipca 1859 r. Charles Spurgeon wygłosił poselstwo zatytułowane „The Story of God’s Mighty Acts”. Sto pięćdziesiąt lat temu ogłosił prawdę, w której była moc do ukształtowania kultury Kościoła w taki sposób, by Boża ręka działająca na rzecz człowieka w przeszłości mogła na nowo i w pełni się objawić. Posłuchaj jego proroczego wołania:

			Gdy ludzie słyszą o tym, co Bóg niegdyś czynił, mówią między innymi: „Och, to było bardzo dawno temu”... Myślałem, że robił to właśnie Bóg. Czy Bóg się zmienia? Czy nie jest On niezmiennym Bogiem, tym samym wczoraj, dzisiaj i na wieki? Czy to nie dostarcza argumentu na dowód, że to, co Bóg uczynił raz, może uczynić po raz kolejny? Mało tego, myślę, że mogę posunąć się nieco dalej i stwierdzić, że to, co uczynił kiedyś, stanowi proroctwo na temat tego, co zamierza zrobić ponownie... Cokolwiek Bóg uczynił... trzeba na to patrzeć jak na zapowiedź... z żarliwością szukajmy Boga, by odnowił w nas wiarę ludzi z przeszłości, abyśmy mogli w obfitości radować się Jego łaską, jak za dawnych dni [podkreślenie moje]1.

			

			W 1859 roku za sprawą tego wielkiego proroczego kaznodziei powstała szansa, aby zainicjować pełne odnowienie wszystkiego, co zostało zagubione. Historia przekazuje nam, że Kościół nic nie zrobił z tą prawdą, poza oklaskiwaniem kolejnego wielkiego kazania. Dziś stoimy przed podobną możliwością.

			W sztafecie mamy czterech biegaczy. Pierwsi trzej nie opuszczają toru wyścigowego i nie udają się pod prysznic, dopóki ostatni z nich nie zakończy biegu. Dzieje się tak, gdyż wszyscy otrzymają nagrodę w zależności od tego, jak zakończy ostatni biegacz. W tej chwili obłok świadków z oczekiwaniem wypatruje, co zrobimy z tym, co zostało nam dane (zobacz: Hbr 12,1). Nie straćmy naszej szansy oglądania pełnego odnowienia Bożych dzieł wobec rodzaju ludzkiego, w których Jezus jest dokładnie re-prezentowany [sic!], a Jego chwała napełnia ziemię. To musi się wydarzyć przez posłuszeństwo pokolenia, które chwyta momentum historii przez zachowywanie świadectwa, w ten sposób w pełni uwalniając moc Jezusa2. Czytaj dalej i przygotuj się na przyjęcie Bożego odnowienia w naszych czasach! 

			

			

			


Rozdział 2 Miłość: John Wesley

			Oddaję się całkowicie w Twoje ręce: poślij mnie tam, dokąd chcesz, daj mi spotkać ludzi, których chcesz, bym poznał. Kieruj moimi działaniami, wystawiaj mnie na cierpienie, zatrudniaj mnie dla siebie albo też odsuwaj na bok dla siebie, postaw mnie wysoko dla Ciebie albo też daj mi być podeptanym dla Ciebie. Daj mi być napełnionym, daj mi być pustym, sprawiaj, abym miał wszystko oraz bym nie miał niczego. Dobrowolnie i z całego serca zrzekam się wszystkiego dla Twojej przyjemności i dyspozycji3. 

			– John Wesley 

			

			

			Spotkanie z Bogiem to największe przeżycie człowieka. Bóg jest oszałamiająco potężny. Mimo to w swoim postępowaniu wobec nas porusza się z niebywałą łaską i celowością. Zna nasze słabości i skłonności do upadku i bierze je dokładnie pod uwagę, gdy nawiedza kogoś intensywnie swoją obecnością. Często działa poza naszą strefą komfortu, a mimo to jest zdecydowany, by nie dogaszać tlącego się knota (zobacz: Iz 42,3). Rezultatem jest nasza wieczna zmiana. John Wesley to znacząca postać historyczna, która obecnie wciąż ma na nas wpływ. Jego życie uległo transformacji na skutek głębokiego spotkania z Bożą miłością.

			Ważny gracz

			John Wesley (1703–1791) odegrał istotną rolę w zainicjowaniu i ekspansji pierwszego wielkiego przebudzenia. Przełomowym momentem w jego życiu było spotkanie z misjonarzami Braci Morawskich w czasie podróży morskiej do Ameryki w latach 1735–1736, kiedy w czasie groźnego sztormu miał okazję obserwować ich Boży pokój oraz pewność zbawienia. W lutym 1738 r., podczas pobytu w Londynie, Wesley poznał Petera Böhlera – kolejnego misjonarza Braci Morawskich. Kontakty z tą wspólnotą sprawiły, że poddał refleksji odebrane dotychczas wykształcenie teologiczne. Wtedy, 24 maja 1738 r., z pewnym oporem udał się na spotkanie Braci przy ulicy Aldersgate w Londynie. Gdy słuchał fragmentu komentarza Marcina Lutra do Listu do Rzymian, jego serce „dziwnie się rozgrzało”. Od tej chwili Wesley nabrał pełnego przekonania o swoim zbawieniu w oparciu o wiarę, a nie przez uczynki. Niemal natychmiast po tym doświadczeniu pojechał do Herrnhut w Niemczech, aby spędzić czas we wspólnocie Braci Morawskich i dowiedzieć się więcej. W tym samym roku był już z powrotem w Anglii na całonocnym noworocznym spotkaniu modlitewnym ze swoim bratem Charlesem, ewangelistą George’em Whitefieldem i około sześćdziesięcioma innymi osobami. O świcie w dniu Nowego Roku Bóg „dokonał inwazji”. Stało się to zarzewiem wielkiego przebudzenia i krótko później Wesley rozpoczął swoje publiczne nauczanie. W późniejszym czasie John i Charles Wesleyowie stali się inicjatorami ruchu metodystycznego, z którego zrodził się ruch uświęceniowy i który zasadniczo wpłynął na pentekostalizm.

			Wczesny okres życia

			John Wesley był piętnastym z dziewiętnaściorga dzieci (tylko dziesięcioro z nich dożyło wieku dorosłego). Urodził się 17 czerwca 1703 r. w rodzinie anglikańskiej w Epworth, w Anglii4. W 1709 r., w wieku lat sześciu, został w cudowny sposób ocalony z pożaru płonącego domu. Gdy był nastolatkiem, Bóg dotknął jego serca. John spotkał wtedy biedaka pracującego jako bagażowy, który pomimo okoliczności przepełniony był radością. Stało się to dla Wesleya pobudką do przemyślenia swojego własnego chrześcijaństwa. Zaczął pościć, modlić się i praktykować dyscyplinę w celu głębszego doświadczenia Boga. W 1720 r. przeprowadził się do Oxfordu. Do roku 1725 był ordynowany jako diakon w Kościele anglikańskim (w Christ Church Cathedral). Rok później wstąpił do Lincoln College w Oxfordzie5.

			W tym czasie Wesley pozostawał pod silną inspiracją kilku dzieł: O naśladowaniu Chrystusa Tomasza z Kempis, Holy Living and Dying Jeremiego Taylora, A Serious Call to a Devout and Holy Life i Christian Perfection Wiliama Lawa6. W 1728 r. przyjął święcenia do posługi duchownej. Następnie w roku 1729 dołączył do „Świętego Klubu”, który tworzyła grupa regularnie spotykająca się w celu zachowywania dyscypliny codziennego życia oraz okazywania miłości tym, którym się nie powiodło. Grupa powstała głównie z inicjatywy George’a Whitefielda oraz brata Johna – Charlesa. Studenci w Oxfordzie nazywali ich „metodystami” ze względu na stosowanie ścisłych dyscyplin duchowych7. 

			Wpływ Braci Morawskich

			Wiara w obliczu sztormów

			

			Wkrótce po śmierci ojca John i Charles wraz z dwoma innymi członkami „Świętego Klubu” wypłynęli statkiem w kierunku stanu Georgia, mając na celu ewangelizację rdzennych Amerykanów. W czasie ich podróży do Ameryki, od października 1735 do lutego 1736 r., występowały silne sztormy. John oraz jego brytyjscy przyjaciele obawiali się śmierci i byli niepewni swego zbawienia. Ich postawa kontrastowała z pozytywnym nastawieniem niemieckich Braci Morawskich, którzy także znajdowali się na pokładzie, śpiewając pieśni uwielbienia i odprawiając nabożeństwa w czasie sztormów. Wspominając niebezpieczną niedzielę 25 lutego, Wesley dokonał w swoim pamiętniku następującego wpisu:

			O północy zaczął się nasz trzeci sztorm. O czwartej przybrał na sile mocniej niż wcześniej. O siódmej poszedłem do Niemców. Długo wcześniej zauważyłem ogromną powagę w ich zachowaniu. Ich pokorę, której dawali stałe dowody... W trakcie psalmu, od którego zaczynali swoje nabożeństwo, nawałnica morska wtargnęła na pokład, rozłupała grotmaszt na kawałki, zakryła statek i wlała się na pokłady, jakby wielka głębia już nas pochłonęła. Pomiędzy Anglikami podniosły się straszne wrzaski. Niemcy spokojnie śpiewali dalej. Później zapytałem jednego z nich: „Czy się nie bałeś?”, odpowiedział: „Dzięki Bogu, nie”. „Ale czy wasze kobiety i dzieci się nie bały?”, odpowiedział z łagodnością: „Nie, nasze kobiety i dzieci nie boją się umrzeć”8.

			Wesley był zszokowany taką odpowiedzią i stabilną wiarą pośród sztormu, a wspomnienie to niósł ze sobą jeszcze długo po bezpiecznym cumowaniu statku u nabrzeża w Georgii. Choć pierwotnie zamierzał wykonywać pracę ewangelizacji pomiędzy Indianami, został jednak wyznaczony na stanowisko duchownego w Savannah9. Podczas pobytu w tym miejscu zabiegał o względy Sophii Hopkey, kobiety, która przybyła z nim na tym samym statku z Anglii. Jednakże idąc za radą zaufanego lidera z Kościoła Braci Morawskich, zaprzestał zalotów. Gdy kobieta zdecydowała się na poślubienie kogoś innego, odmówił jej usłużenia Komunią. Wydarzenie to wplątało go w proces sądowy, który zdyskredytował jego posługę. Dnia 22 grudnia 1737r. Wesley skierował się w drogę powrotną do Anglii, prześladowany przez problemy, z jakimi przyszło mu się zmierzyć w stanie Georgia. Zmagał się wielce z poczuciem braku wiary w siebie. 

			

			Narodziny ważnej przyjaźni

			

			Siódmego lutego 1738 r., w tym samym tygodniu, w którym powrócił do Londynu, Wesley poznał dwudziestopięcioletniego misjonarza Braci Morawskich, Petera Böhlera, który właśnie został ordynowany przez morawskiego lidera Nikolausa von Zinzendorfa. Zaczął prowadzić z nim regularne rozmowy na tematy teologiczne10. Piątego marca 1738 r. Böhler zachęcił Wesleya do głoszenia wiary, bez względu na osobiste zmagania na tym polu.

			Natychmiast uderzyła mnie myśl: „Zostaw głoszenie. Jak możesz głosić innym, jeśli sam nie masz wiary?”. Zapytałem Böhlera o zdanie, czy powinienem zostawić to, czy nie. Odpowiedział: „W żadnym razie”. Zapytałem: „Ale co mogę głosić?”. Powiedział: „Głoś wiarę do chwili, aż będziesz ją miał. A potem z powodu tego, że ją masz, będziesz głosił wiarę”. Idąc za tym, w poniedziałek, szóstego, zacząłem głosić tę nową doktrynę, choć moja dusza uciekała od tej pracy. Pierwszą osobą, której zaoferowałem zbawienie tylko przez wiarę, był więzień skazany na karę śmierci11. 

			W tym czasie wydarzyło się kilka rzeczy, które pobudziły Wesleya do głębokiej refleksji. Tydzień po tym, jak poznał Böhlera, zmarł jego brat Samuel. Następnie, 14 maja i 20 maja, Wesley napisał dwa bezpośrednie listy do swego mentora Wiliama Lawa, który wpływał na jego myślenie przez dwanaście poprzednich lat. Poddał w wątpliwość poglądy Lawa i zapytał, dlaczego nie nauczał go nigdy przedtem na temat zbawczej wiary12. Stare nauczanie przynosiło udrękę przez okowy prawa, podczas gdy nowsze objawienie, nauczane przez Böhlera, ułatwiało posiadanie pełnej ufności tylko na podstawie wiary w Chrystusa. Zamiast konieczności zarabiania na zbawienie i życia w stanie niepewności w oczekiwaniu na wiadomość, czy ktoś dostąpił zbawienia, możliwe stało się osiągnięcie natychmiastowej pewności nawrócenia człowieka. Mniej więcej w tym samym czasie rozchorował się brat Johna, Charles, i Böhler złożył mu wizytę13. Charles nabrał przekonania na temat nowego nauczania i był pierwszym spośród tworzących „Święty Klub”, którzy doświadczyli pewności zbawienia. Tego samego dnia, w niedzielę 21 maja 1738 r., został też uzdrowiony14. 

			

			Serce „dziwnie rozgrzane” (24 maja 1738 r.)

			Po tym, jak poglądy teologiczne Wesleya doznały wstrząsu, a brat otrzymał pewność zbawienia, jego serce otworzyło się na oścież. Wcześniej w tym znamiennym tygodniu Wesley stwierdził, że „przeżywa ciągły smutek i ciężkość w [swoim] sercu”15. Następnie, w środę 24 maja 1738 r., około piątej nad ranem otworzył swoją Biblię na Drugim Liście św. Piotra 1,4 i doznał olśnienia, że mógłby stać się uczestnikiem Bożej natury. Uderzyły go także słowa z Ewangelii św. Marka 12,34 i zdał sobie sprawę, że nie jest daleko od Królestwa Bożego. Później, tego samego dnia Wesley został zaproszony, by udać się do katedry św. Pawła w Londynie, gdzie „hymn mówił: Z głębiny przyzywałem Ciebie, o Panie: Panie, usłysz mój głos”16. Po uprzednich trwających od tygodni zmaganiach w kwestii możliwości przesunięcia paradygmatu w swojej teologii Wesley z wahaniem udał się na kolejne spotkanie tego wieczoru. Godna uwagi jest opozycja w jego sercu, prowadząca do decyzji pójścia właśnie na to konkretne spotkanie.  

			Wieczorem udałem się bardzo niechętnie do towarzystwa przy ulicy Aldersgate, gdzie ktoś czytał przedmowę Lutra do Listu do Rzymian17. 

			Około za piętnaście dziewiąta, kiedy opisywał on zmianę, jaką Bóg czyni w sercu przez wiarę w Chrystusa, poczułem, że moje serce zostało dziwnie rozgrzane. Poczułem, że naprawdę zaufałem Chrystusowi i tylko Jemu samemu w sprawie zbawienia. Otrzymałem pewność, że On zabrał moje grzechy, nawet moje, i zbawił mnie od prawa grzechu i śmierci. Zacząłem modlić się z całej siły za tych, którzy w szczególny sposób złośliwie mnie wykorzystywali i prześladowali. Następnie otwarcie zaświadczyłem wszystkim w tym miejscu o tym, co teraz po raz pierwszy poczułem w moim sercu18. 

			Natychmiast po tym spotkaniu z miłością Wesley został zbombardowany wątpliwościami i przeżył duchowy atak. Wróg szybko próbował zdyskredytować i wykraść wszystko, czego Bóg w nim właśnie dokonał. Wesley wspomina:

			Po powrocie do domu przeżyłem zderzenie z pokusami, lecz zawołałem i one uciekły. Powracały raz za razem. Wznosiłem oczy tak często, jak to możliwe, a On „posyłał mi pomoc ze swego świętego miejsca”. W tym miejscu odkryłem różnicę pomiędzy tym a mym poprzednim stanem, który wpływał na to, kim byłem. Zmagałem się, tak, walczyłem z całej siły pod mocą prawa, jak również w łasce. Lecz wtedy byłem czasami, jeśli nie często, pokonany. Teraz jestem zawsze zwycięzcą19. 

			Gdyby Wesley zgodził się z kłamstwami wroga i odrzucił swoje duchowe doświadczenie jako zwykłe uleganie emocjom, mógłby stracić większe rzeczy, które Bóg dla niego przygotował.

			Natychmiastowe efekty doświadczenia z Aldersgate

			Po tym, jak jego serce zostało „dziwnie rozgrzane”, Wesley nie czuł się już dłużej pokonany, tak jak wielokrotnie działo się to wcześniej. Teraz był „zawsze zwycięzcą”. Uświadomił sobie, że zbawienie przyszło jedynie w oparciu o wiarę w Chrystusa i że Boża łaska jest za darmo dostępna dla wszystkich. Modlił się także o swoich wrogów i otwarcie świadczył o tym, co Bóg dla niego uczynił. Pokonał strach, zwątpienie i pokuszenie. Następnego dnia, w czwartek 25 maja 1738 r., Wesley przeżywał błogostan w obecności swego Zbawiciela. 

			W chwili przebudzenia w moim sercu i w moich ustach było „Jezus, Pan”, i odkryłem, że cała moja siła leży w nieustannym wpatrzeniu w Niego i ustawicznie Go wyczekującej duszy... Mimo to wróg przynosił strach: „Jeśli rzeczywiście wierzysz, dlaczego nie ma bardziej konkretnej zmiany?”. Odpowiedziałem (choć to nie ja): „Tego nie wiem. Ale jedno wiem, że mam teraz pokój z Bogiem. I dziś nie grzeszę, a Jezus, mój Pan, zabronił mi troszczyć się o jutro”20. 

			

			Wybuch Wielkiego Przebudzenia

			Krótko po tym spotkaniu Wesley spędził trzy miesiące, ucząc się od Morawian w Herrnhut, na terenie Niemiec. Potem, na krótko przed końcem roku, powrócił do Anglii. Po nocnej modlitwie i uwielbieniu w swojej społeczności w dzień Nowego Roku we wczesnych godzinach rannych uderzyło w nich coś podobnego do Pięćdziesiątnicy. Wesely zapisał:

			W poniedziałek pierwszego stycznia 1739 r. panowie Hall, Kinchin, Ingham, Whitefield, Hutchins i mój brat Charles byli obecni na naszej uczcie miłości w Fetter-Lane, razem z naszymi braćmi w liczbie około sześćdziesięciu. Około trzeciej nad ranem, gdy wytrwale kontynuowaliśmy modlitwę, potężnie zstąpiła na nas Boża moc w tak wielkiej mierze, że wielu wydawało okrzyki niezwykłej radości i wielu padło na ziemię. Jak tylko nieco doszliśmy do siebie, będąc w stanie nabożnej czci i zachwycenia w obecności Jego Majestatu, wydaliśmy z siebie jednomyślny głos: „Chwalimy Ciebie, o Boże, uznajemy, że Ty jesteś Panem”21. 

			Wspólne szukanie Boga przez tę społeczność świętych, którzy zdecydowali się wejść w Nowy Rok z modlitwą na ustach, przyniosło rezultat w postaci wybuchu Wielkiego Przebudzenia. Kilka miesięcy później, w marcu 1739 r., zachęcony przez Whitefielda Wesley rozpoczął publiczne głoszenie pod gołym niebem22. Zamiast mówić o zbawieniu przez dobre uczynki i prawe życie, zaczął głosić o zbawieniu jedynie w oparciu o wiarę w Chrystusa. Bóg zaczął poruszać się pomiędzy ludźmi, przekonując głęboko ich serca. Dopiero wtedy, gdy Wesley wykroczył poza swoją strefę komfortu, złożone w nim namaszczenie zostało uwolnione z jeszcze większą skutecznością. Kontynuował głoszenie w kościołach, kiedy był zapraszany, ale gdy kościoły go nie przyjmowały, głosił również na polach, w wioskach i w salach budynków. Ostatecznie oderwał się od Kościoła Braci Morawskich, by uformować swoje własne metodystyczne grupy uczniowskie. W dniu dwunastego maja 1739 r. został położony kamień węgielny pod pierwszy zbór metodystyczny w Bristolu23. Wesley zaczął też powoływać i uwalniać do głoszenia miejscowych ludzi, którzy nie byli ordynowani przez Kościół anglikański. W tym czasie było to niezgodne z tradycją, lecz stało się kluczowym czynnikiem gwałtownego rozszerzania się metodyzmu.

			Nowsze manifestacje Ducha Świętego

			Wesley zaczął oglądać manifestacje Ducha Świętego, których nie widział wcześniej. W lecie 1739 r. Wesley wraz z Whitefieldem odbyli rozmowę na ten temat. 

			Miałem okazję rozmawiać z nim [Whitefieldem] o tych zewnętrznych znakach, które tak często towarzyszyły wewnętrznej pracy Boga. Odkryłem, że jego zarzuty były w głównej mierze oparte na poważnych przeinaczeniach stanu faktycznego. Lecz następnego dnia miał okazję do uzyskania lepszej informacji: gdy tylko rozpoczął (stosownie do swego kazania) zapraszanie wszystkich grzeszników, by uwierzyli w Chrystusa, cztery osoby blisko niego padły na ziemię niemal w tej samej chwili. Jedna z nich leżała bez czucia i nieruchomo. Druga bardzo mocno się trzęsła. Ciałem trzeciej wstrząsały silne konwulsje, ale nie robiła hałasu, a tylko pojękiwała. Czwarta również w konwulsjach wzywała Boga, pośród mocnego szlochu i łez. Od tego momentu, ufam, powinniśmy wszyscy pozwolić Bogu kontynuować Jego pracę tak, jak Mu się to podoba24. 

			Trudno pojąć, jak coś do tego stopnia niemożliwego do zrozumienia mogło przyciągać ludzi do Chrystusa. To, co według opinii wielu może być dla ludzi zgorszeniem, w rzeczywistości jednak ich przyciąga. Tajemnicą tej cudownej ewangelii jest Bóg, który ukazuje siebie samego tak, jak chce, a potem oczekuje, że człowiek się do tego dostosuje. Na tym właśnie polega to wyjątkowe zaproszenie do bycia uczniem Jezusa.

			

			Tajemnicze spotkania z wiecznym owocem

			Wesley nie tylko oglądał niezwykłe fizyczne manifestacje Bożej obecności, widział także ludzi, którzy byli „powaleni w Duchu” bądź też byli wprowadzeni w nadzwyczajny trans. W dniu 12 czerwca 1742 r., gdy głosił na temat „sprawiedliwości prawa i sprawiedliwości wiary”, przypominał sobie, że podczas kazania „kilkoro padło jak martwi, a pośród reszty grzeszników wydających jęki w poszukiwaniu sprawiedliwości wiary słychać było takie wołanie, jakby mieli stracić głos. Wielu z tych jednak wkrótce podniosło głowy z radością i wybuchało dziękczynieniem, upewniwszy się, że spełniło się teraz pragnienie ich duszy – przebaczenie grzechów”25. 

			Wciąż następowały przejawy Bożej mocy. Lata później Wesley przeprowadził rozmowy z osobami, które wpadły w trans. Chciał dowiedzieć się czegoś więcej na temat tego, co się działo. 

			Dużo rozmawiałem z Anną Thorn oraz dwiema innymi osobami, które były kilka razy w transie. Wszyscy oni byli zgodni co do tego, że: 1) kiedy odeszli, jak to określili, zawsze w tym czasie najpełniej doświadczali miłości Boga, 2) że przyszło to na nich w jednej chwili, bez żadnego uprzedzenia i stracili poczucie wszelkich zmysłów oraz siły, 3) że były pewne wyjątki, ale z reguły od tego momentu znajdowali się w innym świecie, nie wiedząc zupełnie, co się dzieje ani co mówią wszyscy wokół nich.

			Około piątej po południu usłyszałem, jak śpiewają hymny. Krótko później nadszedł pan B. i powiedział mi, że Alice Miller (piętnastolatka) wpadła w trans. Natychmiast zszedłem na dół i zastałem ją siedzącą na stołku, opartą o ścianę, z otwartymi i wzniesionymi ku górze oczyma. Wykonałem ruch, jakbym chciał uderzyć, ale pozostawały nieruchome. Jej twarz wyrażała trudną do opisania mieszaninę czci i miłości, podczas gdy ciche łzy spływały po jej policzkach. Usta jej były lekko otwarte i czasem się poruszały, ale nie na tyle, by wydawać jakikolwiek dźwięk. Nie wiem, czy kiedykolwiek wcześniej widziałem tak piękną ludzką twarz: czasem gościł na niej uśmiech płynący z radości pomieszanej z miłością i czcią, lecz łzy wciąż płynęły, choć nie tak szybko26. 

			Inny razem, 29 marca 1782 r., Wesley pomagał przyjacielowi w usłudze i doświadczył niezwykłego zjawiska „niskiego, miękkiego, uroczystego dźwięku”. 

			Głosiłem dla niego rano i po południu i udzieliliśmy sakramentu około tysiącu trzystu ludziom. Podczas gdy usługiwaliśmy, usłyszałem niski, miękki, uroczysty dźwięk, podobny do tego, jaki wydaje harfa eolska. Trwał on pięć czy sześć minut i tak podziałał na wielu, że nie byli w stanie powstrzymać łez. Potem stopniowo ucichł. Dziwne, że żaden organista (którego znam) nie mógłby tego wymyślić. Wieczorem głosiłem w naszym pomieszczeniu. Panowała tam taka harmonia, jakiej nie może oddać sztuka27. 

			Cudowna ochrona przed prześladowaniem

			Wesley był gotowy do głoszenia ewangelii i odczuwał ponaglenie do wykonania pracy, do której powołał go Bóg, bez względu na koszt. Odważnie wyznawał:

			Patrzę na cały świat jak na moją parafię. To oznacza, że w jakiejkolwiek części świata jestem, uważam za swój święty obowiązek, by wszystkim otwartym na słuchanie ogłaszać dobrą nowinę o zbawieniu. Wiem, że Bóg powołał mnie właśnie do tej pracy i jestem pewien, że z nią wiąże się Jego błogosławieństwo28. 

			Ten wielki pionier wiary doświadczał nadzwyczajnej opozycji i cierpiał prześladowanie. Na przykład w lipcu 1745 r. Wesley przeżył doświadczenie podobne do tego, które miał Jezus, gdy przeszedł nietknięty prosto przez rozwścieczony tłum29 (zobacz: Łk 4,28–30). W lutym 1738 r. gawiedź otoczyła Wesleya wraz z towarzyszami w jego domu i zaczęła rzucać kamieniami, próbując ich zabić. Odnotował następujące świadectwo Bożego uwolnienia:

			Po tym, jak weszliśmy do domu, zaczęli rzucać wielkimi kamieniami, aby wyłamać drzwi. Spostrzegając jednak, że zajmie to trochę czasu, na chwilę obecną porzucili ten pomysł. Najpierw wyłamali wszystkie dachówki mieszkania ponad drzwiami, a potem skierowali grad kamieni w okna. Jeden z ich przywódców w swej wielkiej gorliwości podążył za nami do domu i teraz był zamknięty razem z nami. Nie podobało mu się to i chętnie by wyszedł, lecz nie miał takiej możliwości. Trzymał się więc tak blisko mnie, jak tylko mógł, myśląc, że będzie przy mnie bezpieczny. Jednak pozostawał za mną nieco z tyłu. Gdy wszedłem cztery stopnie schodami w górę i stanąłem blisko po jednej stronie, gdzie byliśmy słabo osłonięci, został uderzony w czoło przez wielki kamień i krew trysnęła jak strumień. Krzyknął: „O, proszę pana, czy umrzemy dziś wieczorem? Co muszę zrobić? Co muszę zrobić?”. Rzekłem: „Módl się do Boga. On może uwolnić cię z wszelkiego niebezpieczeństwa”. Poszedł za moją radą i zaczął modlić się w taki sposób, jakby od urodzenia nigdy się nie modlił. Pan Swindells i ja rozpoczęliśmy wtedy modlitwę, po czym powiedziałem mu: „Nie możemy tu pozostać. Musimy natychmiast zejść na dół”. Powiedział na to: „Proszę pana, nie możemy ani drgnąć. Widzi pan, jak wiele kamieni tu spada”. Przeszedłem prosto przez pokój i schodami w dół, a żaden kamień nie wpadł, póki nie znaleźliśmy się na dole. Gdy zeszliśmy do dolnej izby, tłum właśnie wyłamał drzwi i dokładnie w chwili, w której oni wtargnęli jednymi drzwiami, my wyszliśmy przez drugie. Absolutnie nikt nas nie zauważył, choć byliśmy od siebie w odległości niecałych pięciu metrów30. 

			Innym razem, w sierpniu 1748 r., Wesley stanął w obliczu wielkiego niebezpieczeństwa i możliwego ukamienowania podczas kazania. Tak jak Bóg kierował kamieniami, którymi Dawid ciskał w Goliata, podobnie i kierował kamieniami, którymi zamierzano wyrządzić krzywdę Wesleyowi. 

			W pojedynkę poszedłem do krzyża w Bolton. Było tam sporo ludzi, lecz wielu z nich całkowicie rozszalałych. Ledwie zacząłem mówić, zaczęli popychać mnie tam i z powrotem, próbując zrzucić mnie ze schodów, na których stałem. Zrobili tak raz czy dwa, ale znowu tam wszedłem i kontynuowałem mą przemowę. Wtedy zaczęli rzucać kamieniami, a w tym samym czasie niektórzy weszli na krzyż znajdujący się za mną i próbowali mnie zepchnąć w dół. A ja mogłem jedynie patrzeć, jak Bóg zmienia bieg nawet najdrobniejszych okoliczności. Jeden człowiek wrzeszczał mi prosto w ucho, gdy kamień uderzył go w policzek i ucichł. Drugi nacierał na mnie, a wówczas kolejny kamień walnął go w czoło, odbił się, popłynęła krew i już dalej nie podchodził. Trzeci, dostawszy się blisko mnie, wyciągnął rękę i natychmiast ostry kamień trafił w stawy palców jego ręki. Potrząsnął swoją dłonią i był bardzo cicho do czasu, aż zakończyłem swój wywód i odszedłem31. 

			W jeszcze innej próbie ucieczki przed niebezpieczeństwem Wesley w cudowny sposób wyszedł bez szwanku po tym, jak jego koń przewrócił się na niego32. 

			

			Ostatnie lata

			W miarę rozwoju teologii Wesleya wzrastało napięcie i podział pomiędzy nim a Whitefieldem w kwestii kalwińskiego poglądu na predystynację, z którym Wesley się nie zgadzał. Ostatecznie obaj panowie załagodzili swoje różnice, stawiając swą przyjaźń ponad niezgodą33. W 1749 r. Wesley zamierzał poślubić Grace Murray, kobietę, która opiekowała się nim, gdy dochodził do zdrowia, lecz jego brat Charles nie uwolnił swojego błogosławieństwa. John trwał jednak przy swoich dążeniach, dopóki Charles nie udaremnił sprawy, zachęcając kobietę do poślubienia konkurenta. Wniosło to rozdźwięk między braćmi, aż do czasu, gdy jak na ironię Whitefield pomógł im się ze sobą pojednać.

			W dniu osiemnastego października 1751 r. Wesley zranił się w kolano, kiedy przechodził przez London Bridge. Kontynuował w tym dniu swoje nauczanie, a przez następnych kilka głosił kazania nawet na kolanach. W celu odzyskania zdrowia udał się pod opiekę Mary „Molly” Vazeille. Ku zdumieniu wszystkich poślubił ją po tygodniu34. Wkrótce jednak Mary stała się zgorzkniała i pełna pretensji o jego służbę, a po latach go opuściła. Wesley prawie do końca swojego życia w nieprzerwany sposób kontynuował swoje publiczne wystąpienia. Nawet po siedemdziesiątce głosił do ponad trzydziestu tysięcy ludzi35. Zmarł 2 marca 1791 r. w wieku osiemdziesięciu siedmiu lat. 

			Spuścizna życia

			Ruch metodystyczny, który Wesley pomógł rozpocząć, tworzyły grupy uczniowskie lub stowarzyszenia i objazdowi kaznodzieje36. Uważa się, że Wesley przemierzył na koniu ponad czterysta tysięcy kilometrów, aby głosić ewangelię. Znalazł nawet sposób na czytanie podczas jazdy konnej. Na przestrzeni lat wygłosił ponad czterdzieści tysięcy kazań i wydał ponad pięć tysięcy książek, kazań i innych publikacji. Za swoje książki otrzymał kwotę stanowiącą równowartość ponad stu tysięcy złotych, ale większość z tych pieniędzy rozdał. Zakładał stowarzyszenia, otwierał nowe kaplice, uwalniał do posługi i pomagał rozpoczynać służbę wędrownym kaznodziejom, pomagał chorym, był zagorzałym abolicjonistą, udzielał pomocy szkołom i sierocińcom. 

			Po śmierci Wesleya mieszkało w Anglii ponad 79 tysięcy, a w Ameryce Północnej prawie 50 tysięcy metodystów. Do roku 1830 metodyści byli największą denominacją w Stanach Zjednoczonych37. W 1901 r. działało ponad 104 tysiące lokalnych kaznodziejów, ponad 89 tysięcy kościołów, było ponad 861 tysięcy studentów i ponad 7,6 milionów członków Kościoła metodystycznego jako całości38. Według Światowej Rady Metodyzmu w 2015 r. na całym świecie Kościoły metodystyczne liczyły 39 414 488 członków i 51 289 800 osób uprawnionych do uczestniczenia w komunii39. 

			Refleksje

			W życiu Johna Wesleya znaczącą rolę odgrywała podróż. To właśnie w podróży na pole misyjne jego droga skrzyżowała się po raz pierwszy z Braćmi Morawskimi. W tygodniu, w którym powrócił z misji do domu, znów spotkał misjonarza Braci Morawskich. Kontakt z nim sprawił, że Wesley wkrótce przeżył szczególne spotkanie z Bogiem. Podróż pomaga ludziom otworzyć się na spotkanie z Bogiem w nowy sposób. Wielokrotnie w procesie opuszczenia tego, co znajome, i odkrywania czegoś nowego otwiera się dla ludzi przestrzeń do podążania za rzeczami, jakich w przeciwnym razie nie byliby świadomi albo byliby zaślepieni na ich obecność. 

			Na życie Wesleya ogromny wpływ miała  otwartość na przyjmowanie od ludzi w Ciele Chrystusa zarówno wewnątrz, jak i na zewnątrz jego religijnej tradycji. Znaczącą rolę w życiu odegrali morawianie, przyczyniając się do przeżycia przez niego decydującego momentu przy Aldersgate w dniu 24 maja 1738 r. Potem, po całonocnej modlitwie i uwielbieniu z małą społecznością świętych przy Fetter Lane, we wczesnych godzinach Nowego Roku 1739, zapłonął ogień Wielkiego Przebudzenia. Zanim Wesley doświadczył spotkania z Bogiem, w czasie którego jego serce „dziwnie się rozgrzało”, był rygorystyczny w praktykowaniu duchowych dyscyplin w celu uzyskania pewności swego zbawienia. Po spotkaniu z Bogiem przy Aldersgate otrzymał całkowitą pewność i ufność, że został zbawiony. Niedługo po tym, jak modlił się z przyjaciółmi na przywitanie Nowego Roku, rozpoczął głoszenie pod gołym niebem. To w potężny sposób zaktywizowało jego namaszczenie. Skutkiem były wielkie dokonania dla Bożego Królestwa. Wesley otrzymywał z nieba strategie w kwestiach powoływania ludzi świeckich do służby, a to przyczyniło się do rozszerzania metodyzmu. 

			Prorocze dziedzictwo

			Spontaniczność ze strukturą

			

			Metodyści byli głównym motorem sprawczym dla ruchu zielonoświątkowego, który z pełną siłą zamanifestował się sto pięćdziesiąt lat później. Za pośrednictwem tego ruchu przyprowadzonych zostało do Królestwa Bożego więcej ludzi niż za pośrednictwem wszystkich innych razem wziętych. Cała tematyka mocy w głoszeniu, dyscypliny w stylu życia oraz świętości są owocem głębokiego spotkania z Bożą miłością.

			Jedno ze znanych powiedzeń Wesleya brzmi: „Zorganizować się, aby pobić diabła”. Takie podejście do życia dawało Kościołowi moc Ducha Świętego w spontanicznym, radykalnym posłuszeństwie Bogu. Można to było obserwować na spotkaniach Wesleya pod gołym niebem. To właśnie współpraca stanowiła o zdolności wierzących do ogromnie zdyscyplinowanego osobistego życia oraz do organizowania zbiorowości bez wykluczania Ducha Świętego ze zgromadzeń. Obrazują oni doskonałą mieszankę struktury i strategii połączonych z mocą i spontanicznymi elementami, które przynosi poruszający się Duch Święty. Dzisiaj potrzebujemy obu tych aspektów. Historia pokazuje nam, że ich połączenie jest możliwe.

			

			Trwałe przebudzenie

			

			To tragiczne, że wiele potężnych poruszeń Bożych przychodzi i odchodzi z małym skutkiem albo też bez żadnego wpływu na kulturę czy społeczeństwo. Na szczęście nie było tak w tym przypadku. Wesleyowie oraz ich partnerzy mieli mądrość, aby podtrzymać ognie powierzonego im przebudzenia. Podczas gdy w zależności od potrzeb objazdowi kaznodzieje służyli, by rozniecać bądź ponownie rozpalać płomień przebudzenia, liderzy lokalnego Kościoła pozostawali w bazie domowej i pracowali nad zadaniem uczniostwa. Ich połączone wysiłki sprawiły, że to konkretne Boże poruszenie przetrwało.

			Osobista droga Johna Wesleya prowadząca do doświadczenia pewności zbawienia stała się punktem koncentracji ruchu metodystycznego. Jego członkowie mogli wówczas żyć z ufnością i odwagą, podejmując się misyjnych odpowiedzialności.

			Życie w odpowiedzialny sposób w środowisku małej grupy wierzących było niezwykle ważną częścią procesu uczniostwa. Gdy ktoś zgrzeszył, mógł wyznać to reszcie członków grupy i otrzymać bardzo potrzebne wsparcie do życia w świętości. Ten biblijny styl życia stał się systemem, w którym osobiste zwycięstwa stawały się błogosławieństwem dla zbiorowości. Przez kultywowanie zarówno ognia przebudzenia, jak i struktury dyscypliny w społeczności wierzących poruszenie Boże mogło mieć wszelkie szanse przetrwania. W ten właśnie sposób metodyści stali się ludźmi, którzy wywarli wielki i trwały wpływ na otaczający ich świat.

			

			Jedność przez różnorodność

			

			Znacząca część zrozumienia historii Wesleya polega na rozpoznaniu fundamentalnego wpływu, jaki Bracia Morawscy mieli na jego życie, a w ostateczności na jego ruch. Fakt, że nie odczuwał potrzeby stania się kimś takim, jak Bracia Morawscy, ani nie próbował duplikować modelu ich życia i służby, wart jest odnotowania. Wesley cenił, nauczał, celebrował i honorował zasady życia Braci Morawskich przez całe swoje życie, nie chciał jednak kopiować tej grupy.

			Kolejną częścią tego wątku jest oczywista wartość, jaką Wesley przypisywał innym nurtom w Kościele. To oczywiste, że Bracia Morawscy mieli ogromny wpływ na jego życie. Jednak również George Whitefield, który w pewnych aspektach był jego teologicznym przeciwieństwem, miał wpływ na Wesleya. Dwaj panowie nauczyli się, jak cenić bardziej swoją przyjaźń i zaangażowanie w pola misyjne niż potrzebę zgadzania się we wszystkim. Spuścizna tej relacji jest głęboka. Wesley i Whitefield są przykładem, jak dwóm jest naprawdę lepiej niż jednemu, jeśli są zjednoczeni (zobacz: Koh 4,9–12). Zaznaczyć trzeba również, że dwóch to mniej niż jeden, jeśli są podzieleni. 

			Każdy człowiek został stworzony jako oryginalna osoba, ale większość z nas umiera zaledwie jako kopia. Nikt, kto odkrywa, kim uczynił go Bóg, nigdy nie będzie chciał być kimkolwiek innym. To tragiczne, że systemy religijne rzadko honorują ten rodzaj różnorodności. Działają mocno na rzecz wtłoczenia nas wszystkich w jeden szablon. Mimo że kwestie charakteru i integralności osobistej są wspólne dla nas wszystkich, to unikalne wyrażanie posiadanych przez nas darów oraz osobowości powinno być chronione i doceniane.

			Potrzebujemy uświadomić sobie, że wszyscy stanowimy część Bożego dzieła w świecie wokół nas, lecz nikt nie reprezentuje tego dzieła w całości. Łatwo poczynić takie stwierdzenie – w sensie przyznania, że jest prawdą. W rzeczywistości jednak nie będzie ono do końca użyteczne, dopóki słowem i czynem nie uznamy wartości ludzi, którzy najbardziej się od nas różnią. W takiej kulturze honoru możemy cieszyć się z tego, kim dana osoba jest, zamiast potykać się o to, kim nie jest.

			

			Manifestacje Ducha Świętego

			

			John Wesley dostarcza nam wspaniałego przykładu, jak nie oceniać pochopnie tego, czego nie rozumiemy. Manifestacja owocu wymaga czasu, Wesley zaś wykazywał się chęcią, by poczekać i sprawdzić. O większości tego, co oglądamy w obecnym wylaniu Ducha Świętego, świadczono już ponad dwieście pięćdziesiąt lat temu, w czasach Wielkiego Przebudzenia, zarządzanego przez takich liderów, jak Wesley i Whitefield. Choć George Whitefield początkowo wyrażał zaniepokojenie tym, co usłyszał na temat spotkań prowadzonych przez Wesleya, zmienił nastawienie, gdy zobaczył owoc w życiu ludzi. Innym przekonującym czynnikiem był fakt, że Duch Święty zaczął czynić tę samą rzecz na jego spotkaniach. Whitefield wiedział, że nie robi niczego, odwołując się do emocji czy w oparciu o siłę sugestii. Dlatego przyznał, że manifestacje te były rezultatem suwerennego nawiedzenia Ducha Świętego. Całym sercem uznał to, co czyni Bóg. Żaden z tych bohaterów wiary nie ośmielił się powstrzymać Bożego działania w celu ochrony swojej reputacji wobec częstokroć krytycznego tłumu. W rezultacie Bóg mógł powierzyć im jeszcze więcej. 

			

			Wyposażanie ludzi

			

			John Wesley był przekonany, że rola głoszenia ewangelii nigdy nie była specjalnie zarezerwowana jedynie dla szczególnej grupy osób z określonym rodzajem wykształcenia religijnego. Choć szkolenie jest istotne, Wesley wiedział też, że w celu wprowadzenia zmiany kulturowej musi nastąpić rewolucja w sposobie myślenia ludzi na temat podążania za Chrystusem. Musieli oni porzucić status wysiadujących ławki kościelne na rzecz uczestnictwa w służbie ewangelii. Na tym właśnie polega jeden z najbardziej istotnych aspektów życia Wesleya. To on uwolnił niezliczone rzesze do służby głoszenia ewangelii. Sprawił, że skupienie opozycji przesunęło się z jednej osoby na wielu ludzi. Oponenci (albo raczej wróg) stracili więc z celownika jasny cel ataku, by zniechęcać czy niszczyć. Choć Wesley wciąż stawiał czoła poważnym prześladowaniom, wprawił w ruch coś, czego nie można było zatrzymać, nawet gdyby zniknął z pola widzenia. Uwalnianie Bożego ludu do pełnienia dzieł, których wykonanie nakazano uczniom, stanowi bardzo ważną część efektywnego przywództwa.

			Pokusą dla wielu jest stworzenie systemu, w którym liderzy staną się niezbędni, aby wszystko dobrze działało. W istocie rzeczy jednak zadaniem liderów jest wyposażanie świętych do pełnienia służby 
(zobacz: Ef 4,11–12). Albo też, ujmując to słowami Johna Wimbera, odnoszącymi się do życia cudów: „Wszyscy musimy być w grze”. 

			

			Płacenie ceny

			

			Nikt nie byłby w stanie krytykować poświęcenia, jakie wykazywał John Wesley dla Chrystusa. Jego pasja do głoszenia ewangelii niemal umyka zrozumieniu. Człowiek ten po prostu musiał ogłaszać dobrą nowinę, a wyrazem jego oddania było trenowanie innych, napisanie więcej niż pięciu tysięcy artykułów i książek czy przemierzenie na koniu ponad czterystu tysięcy kilometrów. Osobiste spotkanie z Bożą miłością sprawiło, że w żadnym razie nie mógł on przyjąć biernej postawy wobec życia. Odkrył, że Jezus osiągnął wszystko nie po to, by on już nic nie robił.

			Za życia Wesleya ówczesne przywództwo kościelne nie doceniało jego osoby i jego obdarowania. W ich ocenie był stanowczo zbyt niekonwencjonalny. Jednak prawdziwą kwestią, która rzuciła wyzwanie ich sposobowi myślenia oraz bezpieczeństwu pozycji wpływu był fakt, że Wesley głosił z mocą. Gdy głosił, Bóg zaczynał działać. Demonstracja mocy stawia ludzi przed podjęciem decyzji. Czasem ta moc działa na naszą rzecz. Czasem występuje przeciwko nam. Rzadko jednak możemy pozostać tylko jej obserwatorami. Pełne mocy głoszenie Wesleya powodowało, że liderzy albo dołączali do szeregów tego dzieła, które Bóg czynił na ziemi, albo też do tych, którzy sprzeciwiali się i krytykowali je. Wielu duchownych wykluczyło Wesleya ze swoich kongregacji. Inni próbowali zniszczyć jego służbę albo co gorsza, zabić go. Jednak jego pasja do głoszenia była niezrównana. W konsekwencji Wesley stanowił zagrożenie dla władz kościelnych o ustalonej reputacji.

			Pasja zrodzona ze spotkania z Bogiem nie może zostać zgaszona. Jej trwanie nie jest zależne od zewnętrznych okoliczności. Ma wybuchową i gwałtowną naturę. To działanie Boga we wnętrzu wierzącego, które musi być wyrażone wobec innych, aby mogli zasmakować osobiście Bożej miłości.

			Postscriptum

			Potrzebujemy modlić się o dzisiejszy Kościół, aby ludzie doświadczali takiego rodzaju spotkania z Bogiem, które uczyni nas zdolnymi, by przetrwać krytykę przeciwników ewangelii zarówno wewnątrz, jak i na zewnątrz systemów religijnych. Wtedy i tylko wtedy będziemy doświadczać tych samych przełomów, skutkujących kolejnym Wielkim Przebudzeniem.

			

			

			


Rozdział 3 Świętość: Charles G. Finney

			Gdy zamknąłem drzwi i odwróciłem się, zdawało się, że me serce rozpuściło się w moim wnętrzu. Wszystkie me uczucia wydawały się wznosić i wypływać, a wołaniem mego serca było: „Pragnę wylać mą duszę dla Boga”. 

			– Charles G. Finney40 

			

			

			Świętość stanowi piękno Boga, a nie karcącą część jego natury nakierowanej na odmówienie nam przyjemności czy sukcesu. Wprost przeciwnie, jest na tym świecie ucieleśnieniem wszystkiego, co piękne i prawe. To ekspresja samego Artysty. Siły ciemności dokładają z tego powodu wszelkich starań, aby przeinaczyć nasze zrozumienie tej najpiękniejszej z Bożych cech. Oglądanie Jego świętości zmienia nas, jako że stajemy się tym, na co patrzymy. Gdy odkryjemy cud i piękno świętości, nie będzie dla nas rzeczy niemożliwych.

			Ten aspekt osoby Boga i Jego natury powinien być w pełni widoczny w życiu wierzących i wyrażany przez nich wobec otaczającego świata. To właśnie po części przyciąga ludzi do Niego. Kiedy Jezus żył swoim ziemskim życiem, ludzie szukali możliwości, by z Nim przebywać. Jego życie przeniknięte było świętością, a mimo to ludzie chcieli z Nim być. Prawdziwa świętość ma w sobie zarówno zdolność przyciągania, jak i przekonywania. Z tego też powodu został nam dany Duch Święty. Jak On jest święty, tak i my mamy być święci (zobacz dla przykładu: Kpł 11,44). Życie w sposób manifestujący Bożą naturę na ziemi stanowi klucz do utrzymania jakiegokolwiek Bożego poruszenia. Jednym z wielkich orędowników takiego stylu życia był Charles Finney, człowiek przebudzenia, którego spotkanie z Bogiem sprawiło, że stał się osobą prawdziwie zmieniającą świat. 

			Nowe metody przynoszenia i utrzymywania przebudzenia

			Charles Grandison Finney (1792–1875), często nazywany „ojcem współczesnych ewangelicznych ruchów odnowy religijnej”, był znaczącą postacią ruchu przebudzeniowego. Nauczał i wdrażał nowe metody inicjowania i utrzymywania przebudzenia. Miał dwa kluczowe spotkania z Bogiem, które głęboko wpłynęły na jego życie. Pierwsze nastąpiło w 1821 r., gdy przeżył swoje nawrócenie, po którym w tym samym dniu został ochrzczony „Płynną Miłością”. To doświadczenie całkowicie go przemieniło. W następstwie natychmiast zostawił swoją pracę i rozpoczął pełnowymiarową służbę. Obserwował, jak dzięki jego staraniom inicjowanych było wiele przebudzeń. Ponad dwadzieścia lat później, zimą, na przełomie 1843 i 1844 r., Finney doznał głębokiego rozczarowania, gdy zaobserwował, że nawróceni wcześniej za jego przyczyną ludzie stracili swoją gorliwość. To skłoniło go do studiowania tematu świętości. W tym czasie został pobudzony do uczynienia aktu poświęcenia Bogu swojej osoby. W ślad za tym otrzymał nowy chrzest w Duchu Świętym. W następstwie tego doświadczył takiego wymiaru pokoju, jakiego nie zaznał do tej pory. Przesunął także główny ciężar swego nauczania na pełnię Chrystusa. Finney pragnął trwałego przebudzenia i dostrzegł, że świętość może efektywnie przyczyniać się do jego utrzymania i przekazania przebudzenia przyszłym pokoleniom. Jego metody i literatura jego autorstwa wpłynęły na zmianę stosunku amerykańskiego nurtu chrześcijaństwa ewangelicznego do kwestii przebudzenia. 

			Tydzień, w którym wszystko uległo zmianie

			Charles Finney urodził się 29 sierpnia 1792 r. w Warren w stanie Connecticut. Dorastał w New Jersey, zanim ostatecznie przeprowadził się do Nowego Jorku. Jego rodzice nie byli wierzący, stąd nie otrzymał wychowania religijnego jako dziecko. W latach 1818–1821 studiował prawo i rozpoczął aplikację sędziowską w Nowym Jorku41. To właśnie w czasie studiów zauważył wiele odniesień do Pisma Świętego, co sprawiło, że zakupił swoją pierwszą Biblię.

			W 1821 r., w wieku dwudziestu dziewięciu lat, Finney wkroczył w tydzień, który miał na zawsze zmienić jego życie. W niedzielę siódmego października został pobudzony do zawarcia pokoju z Bogiem i oddania siebie samego „całkowicie pracy nad zabezpieczeniem zbawienia [swojej] duszy”42. Zdecydował, że odłoży na bok wszelkie sprawy i wszystkie rozrywki w celu skupienia się na tej jednej rzeczy. W ciągu następnych kilku dni przekonanie i napór w jego sercu wzrastały. Tęsknił za bezpiecznym miejscem, w którym mógłby modlić się odważnie i spotkać z Bogiem. Napisał: „We wtorek wieczorem zacząłem się bardzo denerwować, a w nocy naszło mnie dziwne uczucie, jakbym miał umrzeć. Wiedziałem, że gdyby tak się stało, pogrążyłbym się w piekle, ale uspokajałem samego siebie, jak tylko najlepiej potrafiłem, aż do rana”43. 

			

			Nawrócenie w lasach 

			

			Następnego ranka, w środę 10 października, głód Boga, jakiego Finney doświadczał, poprowadził go do odnalezienia ukrytego miejsca na modlitwę. Wspominał to następująco:

			

			Wcześnie wyruszyłem do biura. Zanim jednak dojechałem do biura, coś zdawało się konfrontować mnie takimi pytaniami. Tak naprawdę wydawało się, że pytania powstawały wewnątrz mnie samego, jakby wewnętrzny głos pytał mnie: „Na co czekasz? Czy nie obiecałeś, że oddasz serce Bogu? I co próbujesz teraz zrobić? Czy zamierzasz wypracować sobie własną sprawiedliwość?”...

			Nie uświadamiając sobie tego wyraźnie, zatrzymałem się na ulicy dokładnie w miejscu, w którym wewnętrzny głos zdawał się mnie wstrzymywać. Nie jestem w stanie powiedzieć, ile czasu pozostawałem w tej pozycji. Jednak po tym, jak to wyraźne objawienie przemawiało jeszcze przez chwilę do mego umysłu, zdawało się, że zostało postawione pytanie: „Czy przyjmiesz to teraz, dzisiaj?”. Odpowiedziałem: „Tak, przyjmę to dzisiaj albo umrę, próbując”.

			...W każdym razie, zamiast pójść do biura, odwróciłem się i zmieniłem swój kierunek na drogę w stronę lasu, czując, że potrzebuję być sam, z daleka od wszystkich ludzkich oczu i uszu, abym mógł wylać swoją modlitwę przed Bogiem...

			...Gdy odwróciłem się, by iść w stronę lasu, pamiętam, że powiedziałem: „Oddam swoje serce Bogu albo nigdy już stąd nie wrócę”...

			...Gdy jednak próbowałem się modlić, odkryłem, że moje serce się nie modliło... Naciskała mnie myśl o pochopności mej obietnicy, że albo oddam moje serce Bogu w tym dniu, albo zginę, próbując to zrobić. Zdawało mi się, iż moja dusza niosła brzemię zobowiązania, a mimo to miałem zamiar złamać swoje przyrzeczenie. Ogarnęło mnie przemożne poczucie osłabienia i zniechęcenia, czułem się tak słaby, że ledwie mogłem utrzymać się na kolanach44. 

			Finney nie zamierzał wycofać się ze swego postanowienia, by znaleźć Boga. Nawet w swym zaangażowaniu wciąż zmagał się z przytłaczającym poczuciem swego grzechu, dopóki grzech nie złamał go przed Panem45. 

			Dokładnie w tym miejscu konkretny fragment Pisma Świętego wydawał się zalewać mój umysł powodzią światła: Gdy będziecie mnie wzywać i zanosić do mnie modły, wysłucham was. A gdy będziecie mnie szukać, znajdziecie mnie. Gdy mnie będziecie szukać całym swoim sercem. Natychmiast uchwyciłem to swoim sercem. Wcześniej wierzyłem w Biblię intelektualnie, lecz nigdy do mego umysłu nie zawitała ta prawda, że wiara to dobrowolna ufność, a nie stan intelektu... Sprawa tego, czy byłem nawrócony, ledwie co powstała w moich myślach, ale gdy szedłem w górę, przeczesując drogę wśród liści i krzaków, przypominam sobie, jak mówiłem z wielkim naciskiem: „Jeśli kiedykolwiek się nawrócę, będę głosić ewangelię”46. 

			Chrzest w „Płynnej Miłości”

			

			Po swoich modlitwach w lesie Finney doświadczył pokoju, jakiego nie znał nigdy wcześniej47. Później tego samego wieczoru, gdy zaczął uwielbiać Boga, jego serce stopniało we wszechogarniającej Bożej obecności i miłości.

			Poszedłem na obiad, lecz odkryłem, że nie mam chęci na jedzenie... Wziąłem swój kontrabas i tak jak miałem to w zwyczaju, zacząłem grać i śpiewać pewne utwory muzyki sakralnej. Gdy tylko jednak rozpocząłem śpiewanie tych uświęconych słów, zacząłem płakać. Zdawało się, że moje serce całkiem stopniało, a moje uczucia były w takim stanie, że wzbierały we mnie, gdy tylko słyszałem własne śpiewanie... Po daremnych próbach powstrzymania łez odłożyłem instrument i przestałem śpiewać...

			...Gdy zapadł zmrok, Squire W., widząc, że wszystko wróciło do równowagi, życzył mi dobrej nocy i poszedł do domu. Odprowadziłem go do drzwi i kiedy tylko zamknąłem drzwi i obróciłem się, wydawało mi się, że moje serce stopniało. Wszystkie me uczucia zdawały się wznosić i wypływać ze mnie, a wołaniem mego serca było: „Chcę wylać całą moją duszę przed Bogiem”. Uniesienie mej duszy było tak wielkie, że wpadłem do pokoju położonego z tyłu recepcji, aby się modlić48. 

			Spotkanie z Jezusem twarzą w twarz

			

			W środku spotkania z Bożą miłością Finney zobaczył Jezusa w sposób, w jaki nigdy wcześniej Go nie widział.

			W pokoju nie było ani ognia, ani światła, mimo to wydawał mi się doskonale jasny. Gdy wszedłem i zamknąłem za sobą drzwi, miałem wrażenie, jakbym spotkał Pana Jezusa twarzą w twarz. Nie przyszło mi do głowy ani wtedy, ani też jakiś czas potem, że był to całkowicie stan umysłu. Wręcz przeciwnie, zdawało mi się, że widzę Go tak, jak widziałbym jakiegokolwiek innego człowieka. Nic nie powiedział, ale patrzył na mnie w taki sposób, jakby miał złamać mnie u swych stóp. Od tamtej pory zawsze uważałem to za najbardziej niezwykły stan umysłu, gdyż wydawał mi się realnością, że stał przede mną, a ja padłem do Jego stóp i wylałem przed Nim swą duszę. Płakałem głośno jak dziecko i czyniłem takie wyznania, na jakie było mnie stać przy zdławionym głosie. Miałem wrażenie, że swymi łzami zalałem Jego stopy, a jednocześnie nie mogłem sobie przypomnieć choćby najmniejszego wrażenia, że Go dotknąłem49. 

			Fale elektryczności

			

			Przełomowy moment w życiu Finneya rozciągnął się do godzin wieczornych. Fale Bożej obecności napływały na niego z taką mocą, że odczuwał, że mógłby umrzeć, jeśli się nie zatrzymają.

			Musiałem trwać w tym stanie sporo czasu... Powróciłem na recepcję i odkryłem, że ogień, który rozpaliłem z wielkiego kawałka drewna, prawie wygasł. Gdy odwróciłem się i miałem właśnie usiąść przy kominku, otrzymałem potężny chrzest Ducha Świętego. Nie oczekując w ogóle tego, co nastąpi, całkowicie bez wyobrażenia, że jest dla mnie taka rzecz, bez świadomości, żebym choćby kiedykolwiek słyszał, by ktoś o tym mówił, Duch Święty zstąpił na mnie w sposób, który zdawał się przenikać moje ciało i duszę. Miałem wrażenie, jakby raz po raz przechodziła przeze mnie fala elektryczna. W rzeczy samej, wyglądało to na napływające raz za razem fale płynnej miłości, gdyż nie mógłbym wyrazić tego inaczej. Było to jak sam oddech Boga. Wyraźnie pamiętam podmuch skierowany w moją stronę, jakby pochodzący z olbrzymich skrzydeł. 

			Żadne słowa nie mogą wyrazić cudownej miłości, która została rozlana w moim sercu. Głośno płakałem z radości i miłości; i nie wiem, lecz powinienem powiedzieć, że dosłownie wykrzykiwałem owe niewypowiedziane przypływy mego serca. Fale te zalewały mnie, zalewały, zalewały, jedna po drugiej, dopóki, jak sobie przypominam, nie zawołałem: „Umrę, jeśli fale te dalej będą napływać na mnie”. Powiedziałem: „Panie, nie wytrzymam już więcej”, a mimo to nie odczuwałem żadnego lęku przed śmiercią50. 

			Święty śmiech

			

			Osobiste spotkanie Finneya z Bogiem sprawiło, że zanosił się głośnym płaczem, co przyciągnęło uwagę innych. Gdy ludzie przyszli sprawdzić, co się z nim dzieje, wybuchali świętym śmiechem. Jedna osoba, kiedy ujrzała moc Boga działającą w życiu Finneya, została natychmiast powalona na ziemię i wołała o więcej Boga. Nawet w trakcie swego zmieniającego życie spotkania Finney udzielał i uwalniał wszystko, co otrzymał, dla tych, którzy do niego przyszli.

			Nie wiem, jak długo trwałem w tym stanie, gdy chrzest przetaczał się nade mną i przepływał przeze mnie. Wiem jednak, że miało to miejsce późnym wieczorem, gdy członek mojego chóru – byłem bowiem liderem chóru – przyszedł do biura, aby zobaczyć się ze mną. Był członkiem Kościoła. Zastał mnie w tym stanie głośnego szlochania i zapytał: „Panie Finney, co panu dolega?”. Przez pewien czas nie potrafiłem udzielić mu odpowiedzi. Następnie on zapytał: „Czy pana coś boli?”. Zebrałem się w sobie najlepiej, jak tylko mogłem, i odpowiedziałem: „Nie, ale jestem tak szczęśliwy, że nie mogę żyć”.

			Odwrócił się i wyszedł z biura, i po kilku minutach wrócił z jednym ze starszych Kościoła, którego sklep położony był blisko, po drugiej stronie drogi z naszego biura. Starszy ten był człowiekiem poważnym, a w mojej obecności zachowywał się czujnie, nigdy nie widziałem, żeby śmiał się kiedykolwiek. Gdy wszedł, znajdowałem się dokładnie w takim stanie, w jakim byłem, gdy młody człowiek wyszedł, aby go wezwać. Zapytał mnie, jak się czuję, i zacząłem mu odpowiadać. Zamiast cokolwiek powiedzieć, wybuchnął spazmatycznym śmiechem. Wyglądało na to, że nie był w stanie powstrzymać się od śmiechu z głębi swego serca...

			Wkrótce potem wszyscy udali się na spoczynek i zostawili mnie samego... Po chwili zasnąłem, ale niemal zaraz potem znów się obudziłem z powodu potężnego przepływu Bożej miłości, która wypełniała moje serce. Byłem tak napełniony miłością, że nie mogłem spać. Po upływie niedługiego czasu zasnąłem ponownie i obudziłem się w ten sam sposób. Gdy się obudziłem, okoliczność ta powróciła, a miłość, która zdawała się być w moim sercu, zaczynała słabnąć, jednak, gdy tylko usnąłem, miłość ta rozlewała takie ciepło w mym wnętrzu, że natychmiast się budziłem. Tak trwałem aż do późnej nocy, kiedy to miałem możliwość porządnie wypocząć51. 

			Aktywizacja

			Rankiem po tym spotkaniu, w czwartek 11 października, Finney wciąż doświadczał trwającego chrztu w miłości.

			Gdy obudziłem się rano, słońce wzeszło i wlewało jasne światło do mego pokoju... Chrzest, który otrzymałem poprzedniego wieczoru, natychmiast powrócił do mnie w identyczny sposób. Powstałem na kolana w łóżku i płakałem głośno z radości, i przez dłuższy czas trwałem tak, zbyt oszołomiony chrztem w Duchu. Nie mogłem uczynić nic innego, jak tylko wylewać mą duszę przed Bogiem52. 

			Natychmiastowy ewangelista

			

			Tego dnia Finney udał się do swego biura z zamiarem wykonywania swojej pracy. Jednakże w odpowiedzi na pytanie klienta co do nadchodzącego procesu sądowego powiedział: „Mam umocowanie od Pana Jezusa, żeby podjąć się Jego sprawy i nie mogę reprezentować ciebie”.53 Następnie wyszedł z biura i stanął przy sklepie szewca, aby rozmawiać o Bogu z każdym, kogo spotka54. Włączył się do rozmowy innych ludzi, by wyrazić stanowisko przeciw uniwersalizmowi. Młody człowiek, który stał w tej dyskusji po przeciwnej stronie, odszedł i podążył w stronę lasu. Później powrócił, by powiedzieć Finneyowi, że oddał swoje serce Bogu. Finney wspominał: „Tego dnia rozmawiałem z wieloma osobami i wierzę, że Duch Święty wywarł niezatarte wrażenie na każdej z nich. Nie pamiętam żadnego człowieka, z którym rozmawiałem, który by się krótko potem nie nawrócił”55. 

			Później, tego samego wieczoru, mieszkająca blisko rodzina dowiedziała się o nawróceniu Finneya i zaprosiła go na kolację. Poprosili go o poprowadzenie modlitwy przed posiłkiem, czego nigdy wcześniej nie robił. Po rozpoczęciu modlitwy został przepełniony współczuciem i następnie „wybuchnął płaczem”. Nie mógł kontynuować, a wszyscy siedzieli jak oniemiali. Potem jeden z młodzieńców wybiegł pędem z tego miejsca i zamknął się na klucz w swoim pokoju po to tylko, by następnego ranka zjawić się tam ponownie z wyznaniem swojej nowej nadziei w Chrystusie56. 

			Wieść o nawróceniu Finneya poruszyła całą wioskę. Poszedł on w miejsce, w którym ludzie tłumnie się zgromadzili, żeby uwielbiać Boga, a ponieważ nikt nie był gotów, aby rozpocząć spotkanie, Finney podzielił się swoim świadectwem. Wspominał: „Tego wieczoru mieliśmy cudowne spotkanie i począwszy od tego dnia, przez długi czas spotykaliśmy się codziennie wieczorem. Gdzie nie spojrzeć, praca wrzała”57. Pasja Finneya do dzielenia się ewangelią sprawiła, że wiele osób w tym mieście zostało przyprowadzonych do Chrystusa. Odwiedził także dom swoich rodziców i modlił się z nimi, aby poznali Chrystusa.

			Służba przebudzenia

			Finney rozpoczął szkolenie teologiczne pod kierownictwem George’a Gale’a i w 1822 r. zaczął już usługiwać na pełen etat, później także otrzymał uprawnienia ewangelisty w kościele prezbiteriańskim. W 1824 r. poślubił Lidię Root, z którą miał sześcioro dzieci. W 1825 r. zaproszono go, by głosił w Utica, w stanie Nowy Jork, gdzie podczas jego usługiwania w tym miejscu oraz w okolicach Rzymu i Syrakuz wybuchło przebudzenie58. W Utica odnotowano pięćset nawróceń w ciągu zaledwie kilku tygodni59. Wiosną 
1826 r. Finney wybrał się do fabryki w tym mieście i był świadkiem wybuchu Bożego poruszenia wśród jej pracowników.

			Zbliżałem się powoli, patrząc na maszyny z każdej strony. Lecz zauważyłem, że ta dziewczyna stawała się coraz bardziej poruszona i nie mogła dalej wykonywać swojej pracy. Gdy podszedłem do niej na odległość dwóch czy trzech metrów, spojrzałem na nią z powagą. Uchwyciła moje spojrzenie i prawie całkiem straciła panowanie 
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Rozdział 4 Położenie fundamentów na potrzeby dziedzictwa: Dwight L. Moody
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Rozdział 9 Prowadzeni przez Ducha: Evan Roberts i przebudzenie walijskie
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